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Pozwalamy sobie zwrócić uwagę czytelników 
naszych na świeżo ogłoszoną książeczkę, zawie
rającą projekt organizacyi władz administracyjnych 
w kraju naszym. *) Nie może być w prawdzie 
naszćm zadaniem rozbierać w tym piśmie cały 
projekt, nader ważny i gruntownie obmyślany; 
ze swego atoli zawodowego stanowiska niech 
nam wolno będzie wyrazić zdanie , o ile takowy 
zarys odpowiada obecnym wymaganiom służby 
publicznćj lekarskiej w Galicyi.

Główną treścią projektu, o którym mowa, 
w tćm, co może nas obchodzić pod względem 
administracyjno - lekarskim

1. w o g ó l n o ś c i  zlanie władz administra
cyjnych z rządowewi w jednę zgodną całość;

2* ze s z c z e g ó ł ó w  zaś najważniejszemi 
zdają  nam się następujące punkta:

a) projekt radzi ustanowić 400 — 500 okrę
gów gminnych zamiast dotychczasowych przeszło 
3,000 gmin;

b) zamiast 74 obecnych powiatów podzielić 
kraj cały na 20 obwodów.

Otóż z przyjemnością przychodzi nam oświad 
czyć, że zasady dopiero co wzmiankowane odpo
wiadają zupełnie potrzebom służby zdrowia pu
blicznego w kraju naszym.

A n a j p r z ó d  co  do  z a s a d y  o g ó l n ć j ,  je 
steśmy w prawdzie zwolennikami samorządu i wspra-

') Projekt. — Zarys organizacyi władz admistracyjnych 
dla Galicyi. W Krakowie, w Drukarni „Czasu“ Wincentego 
Kirehmayera. 1871. — W 8 -c e , str. 41 i nieliczbow. 4.

wach zdrowotnych; ale z drngićj strony wdzięcz
nie przyznajemy, że stosunki zdrowia publicznego 
wiele zyskają na sprężystem wykonywaniu po [ze
spoleniu harmonijnćm władz autonomicznych z rzą- 
dowemi, do którego zdąża projekt zawarty w bro
szurze. W rozwinięciu ogólnych rysów projektu 
łatwo w jego ramach dadzą się pomieścić r a d y  
zdrowia gminne i obwodowe (z wyborów pocho
dzącej o b o k  l e k a r z y  gminnych i obwodowych, 
przez rząd mianowanych.

P o w t ó r e ,  co do liczby gmin i obwodów, 
nie ulega najmniejszćj wątpliwości, że dopiero po 
utworzeniu gmin zbiorowych czyli okręgów gmin
nych da  się wprowadzić w wykonanie tak ważna 
instytucyja urzędników lekarskich gminnych; al
bowiem jeżeli zaprowadzić przeszło 3,000 le
karzy gminnych w naszym kraju jest fizycznćm 
niepodobieństwem, to na 4t)0 —  500 okręgów gmin
nych łatwićj da się ta służba urządzić, zwłaszcza 
łącząc, gdzie tego okaże się potrzeba, po dwa 
okręgi gminne w zawiadowanie jednego lekarza 
gminnego. Koniecznćm atoli uzupełnieniem tćj 
organizacyi byłyby rady zdrowia gminne, z wy
borów pochodzące, jako ciała doradcze.

Nakoniec jeżeli w obecnym stanie rzeczy 
liczba 72 lekarzy powiatowych w kraju naszym 
nie byłaby wcale zbyteczną; na nich bowiem spo
czywa ( z  wyjątkiem miast większych) cała poli- 
cya lekarska krajowa: to gdy już ustanowieni 
będą  lekarze gminni, dwudziestu lekarzy obwo
dowych i odpowiednio uposażonych, będzie mo
gło wystarczyć na potrzebę naszego kraju jako 
szczebel pośredni administracyi lekarskićj. Przy tćm 
będzie i la korzyść, że w obwodzie takim łatwićj 
znajdą się potrzebne żywioły dla złożenia rady 
zdrowia wybieralnej, aniżeli w obecnych powia
tach zbytecznie rozdrobnionych.



258  —

Te kilna uwag pobieżnymh kończymy życze
niem , ażeby „ Zarys, “ który dał do nich powód, 
znalazł przychylne i rychle uznanie w tych sfe
rach , od których zalezy przyszła organizacya, a 
% nią w znacznćj części i pomyślność kraju na
szego; tudzież aby w ramach tego ustroju rychło 
uporządkowano służbę zdrowia publicznego zastó- 
sowaną do zmian kowanych tu zasad ogólnych.

St. J.

Z KAZUISTYKI SĄD0W0-LEKARSK1EJ.

Śmierć z udaru opony mózgowej twardej: wskutek ude- j
rżenia w głowo? — czy może wskutek późniejszego

wstrzijśnienia? Ą
Opisał Prof. Di\ J a n i k o w s k i  w Krakowie. :?

Dnia 30. Września 1870 r. wieczorem wśzczę- (
ła  się w karczmie w N. między włościanami klot- ^
nia , podczas której Piotr Ó. łopatą używaną do j
wsadzania chleba do pieca, ') trzymając j ą  za grub- ?
szy koniec, uderzył Józefa P. w lewą połowę 1
głowy, poczóm Jóżef pochwycił się za głowę i za- S
czął wołać: „G w ałtu!  zabił n m ie !u a żona jego f
zaraz spostrzegła, że obie powieki oka lewego j
miał zasiniało i że na głowie po lew'ój stronie i j
w miejscu uderzenia było nabrzmienie podłużne. S
Następnie Jan  R. pochwycił Józefa , jeszcze za j
stołem siedzącego, za w losy i uderzył go kilka 1
razy o stół. Żona i syn wyprowadzili wtedy Jó- j
zefa do drugiej izby, a w krotce potem do domu. i
Józef P., lat 56 liczący, który dotychczas był zaw- j
sze zdrów i czerstwy, zaczął od tego wieczora !
skarżyć się na ból i zawrót głowy, był nadzwy- ł
czaj ospałym i stracił chęć do jad ła ;  jednakowoż 
przezwyciężał się jeszcze i nie kładł się do łóż- }
ka, owszem w różne strony chodził na targi i jar- j
marki, a nawet poszywał strzechę swćj chaty. <

Dnia 7. Października zaszedł piechotą do są- i
Sieduiego miasteczka i był badany przez chirnr- ł
ga  sądowego S., który znalazł na owćj połowie I
czoła o pół cala od szwu strzałkowego plamę po- <
dłużną, ciemno żółtą, gdzie niegdzie zielonkowatą j
lub niebieskawą, wielkości cala kwadratowego, 
kształtu owalnego, połowa tego sińca widoczną j
była na czole, a połowa między włosami. Skóra j
do oczasznćj nie przytwierdzona, dala się prze- j
suwać łatwo i bez bólu. Górna powieka oka le
wego ku kątowi wewnętrznemu była miernie na-

') Łopata miała około 4 Jokci długości, jeden koniec 
grnbszy mający 3 " , a drugi eicńrzy 2" szerokości; na koń
cu grubszym bjła  osadzoua deska podhigowata, mająca s/t 
łokcia długości.

hrzmńła brunatno czerwona. Dla braku wszel
kiego oddziaływania tak ogólnego, jako  tćź miejs
cowego uznał obducent uszkodzenie to za l e k *  e 
i juz zupełnie zag jone.

Duia 12. Października wybrał się Józef P. 
znowu z żoną i zięciem do tegoż miasteczka na 
jarm ark. Wracając, wstąpili do karczmy, gdzie 
Józef P. z Jędrzejem T. wypili blizko trzy k w a r
ty wina; poczćm szli dalej ku domowi. Doszedł
szy do rogatki na U. znów wTstąpiIido karczmy na 
piwo; tu wszczęła się kłótnia, wśród którćj Woj
ciech W. pchnął Józefa pięścią w piersi ta k ,  że 
tenże padł jak  długi na ziemię na prawy bok. 
J ó /e f  z żoną i z zięciem przenocował w karczmie; 
uskarżał on się wciąż na ból i zawrót głowy, 
dwukrotnie wymiotował, obie powieki oka pra
wego zasiniały m u , a  nabrzmienie i siność oka 
lewego jeszcze się powiększyła. Nazajutrz do dnia 
żona odwiozła Józefa do domu, gdzie tamże z a 
raz położył się do łóżka, doznając jeszcze silniej
szego bólu i zawrotu g łowy, i już z łóżka nie 
wstawszy, zmarł dnia 19. Pażdz. około południa. 
Cala pomoc lekarska polegała na tćm, że mu dnia 
13. Pażdz. żona postawiła na czole dwie pijawki, 
a  dnia 17. Pażdz. posłała po cyrulika, który mu 
postawił za uszami i na piersiach 13 pijawek 
i puścił mu krew z ręki.

Przy oględzinaeb sądowo-lekarsk ich , usku
tecznionych dnia 21 Października przez Dr. Z 
i chirurga S. znaleziono: 1. wzłoki mężczyzny
wzrostu dobrego, wątłej budowy. 2. W okolmy 
mocno wzdętego brzucha i krzyżów plamy cLmno 
zielone, ze zgnilizny pochodzące. 3. Na przeduićj 
powierzchni klatki piersiowej, dalej w okolicy 
kości czolowćj i za obydwoma uszami znaki od 
ukąszeń 15 pijawek. 4. Powieki obydwóch ócz 
nabrzmiałe i ciemno-fioletowe nadto spojówka 
lewej gaiki oka całkiem krwią podeszła. 5. W o- 
kolicy kości bocznój lewej siniec ciemno-brunany. 
6. Po zdjęciu skóry z czaszki widać w miejscu 
odpowiadająeem lewej kości bocznej wybroczynę 
w tkance łączuój podskórnej. 7. Po odpilowanin 
sklepienia czaszki widać ogromny skrzep krwi 
usadowiony między kością czołową i lewą kością 
skroniową a odpowiedniemi częściami błony móz
gowej (twardej); dalej pęknięcie kośii czolowćj, 
a mianowicie lewej połowy tejże, zacząwszy od 
szwu wieńcowego (su tura  coronalis) w ten spo
sób, że blaszka wewnętrzna kości czolowćj, od
stając trochę od zewnętrznej, robi pęknięcie roz- 
ciągające się na część kostną lewego oczodołu 
i na <-zęść skalistą kości skroniowój lewej. 8. Mózg 
i błony mózgowe miernie przekrwione. 9. W jam- 
kach bocznych mózgowych około 2 nneyj suro ■ 
wicy żóltćj. 10. Lewe płuco w całej rozciągłości 
przyrośnięte do k litk i piersiowej. 11. W serca 
wintkiem skrzepy czerwone wióknika. 12. W ątro
ba stluszezona, śledziona powiększona. 13. Zolą- 
deki jelita mocno wzdęte gazami 14. W uięcherzn 
około Sejlh uncyj moczu bladego.

O r z e c z e n i e  obduceutów było tćj treści, t e
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pęknięcie kości czaszkowych i wybroczyna ugnia
ta jąca  mózg, która byia przyczyną śmierci, nie 
mogły powstać dnia 30. Września; w takim razie 
bowiem nie moglby byt Józef P. przez tak dłu
gi czas być stosunkowo zdrowym; musiały więc 
powstać, dnia 12. Października przez odbicie (eon 
trafractura, fracture p a r  contr ecup) wskutek u pad
nięcia na tył głowy.

isąd, mając pewne watphwości, jako  tćż dla 
ważności spraw y, zasiągnął jeszcze zdania Wy, 
działu łekarskiago Umw. Jag ie ll . , które byk na
stępujące

I. Przedewszystkiem oświadczyć należy , że 
orzeczenie w tym przypadku nie może być cał
kiem stanowcze, z powodu, że wywód oględzin 
pośmiertnych nie je s t  dosyć dokładnym, a mia
nowicie pod względem:

a) opisu sińca w okolicy kości bocznćj lewej 
5. wy w oględz.);

b) wybroczyny w skórze tamże (1. 7);
c), wresz ie pod względem opisu kierunku 

pęknięeia kości czaszkowych, tudzież wyglądu 
brzegów tego pęknięcia.

II. Nie ulegają wątpliwości punkta następu
ją! e.

a) że najbliższą przyczyną śmierci Józefa P. był 
cisk na mozg, wywarty przez rozległą wybroczy
nę położoną między czaszką a oponą tw ardą ;

b), że wybroczyna ta powstała uie w dniu 
SOj-m W rześnia, lecz w dniu 12. Października; 
w pierwszym razie bowiem zaszlyby tak w niej. 
jak w częściach sąsiednich różne zmiany, któreby. 
zanewne nie uszły uwagi obducentów;

c ) , ż e  owa wybroczyna w czaszce miała 
związek z pęknięciem kości czaszkowych.

III. Co się tyczy szczegółów związku przy
czynowego między owenii nadwerężenianr czasz
ki i je treści, a usilstwami, których doznał dw u
krotnie Józef P., najprawdopodobniejszą wydaje 
się kolćj następująca:

N a j p r z ó d  dnia 30. Września wskutek ude
rzenia łopatą w głowę powstało u Józefa P. pę
knięcie kości czaszkowyeb, atoli bez wybroczyny, 
albo przynajmniej z wybroczyną nieznaczną, z na
czyń w łosow jeb , co się w samej rzeczy zdarza, 
jak uczy doświadczenie lekarskie. Przypuszcze
nie to popierają następujące okoliczności:

a) Pęknięcie kości czaszkowych m o ż e  po

wstać wskutek uderzenia takićm narzędziem \ jak  
w obecnym przypadku, zwłaszcza gdy zważymy, 
że łopata była bardzo długa (około 4 łokci), a za- 
tćm ramię drąga nader uługie nadawało większą 
silę uderzeniu.

b) Przedewszystkiem zaś przemawia za tem 
przypuszczeniem położenie pęknięcia kości w miej
scu odpowiadającem zupełnie miejscu, w które 
Józef P. uderzonym był w dnia 30 Września 
w głowę (porówn. Wywód oględzin z dnia 7. 
Października i wywód oględzin pośmiertnye' 
z dnia 21. Paźd/.iernika, 1. 5 i 7).

Nie sprzeciwia się zaś temu przypuszczeniu 
ta  okoliczność, że Józef P. po ov\ćm pierwszćm 
zajściu przez 12 godzin byt stosunkowo zdrowym 
gdy bowiem nie bj ło znaczniejszej wybroczyny 
w jamie czaszkowej i gdy p ę k u ę e e  kości czasz
kowych ograniczało się do blaszki wewnęt.rzućj, 
cierpienie mogło skończyć się na wstrząśnieniu 
mózgu w lżejszym stopniu.

P o  w t ó r e .  W przeciągu czasu od 30. Wrześ
nia do 30 Października nastąpić mu iały między 
brzegami kości złamanych dalsze zmiany, prowa
dzące albo do zagojenia przez brodawki (granula- 
cye,)  albo do zapalenia ropiastego; która z tych 
zmian powstała, tego oznaczyć nie można z po
wodu niedokładności opisu w wywodzie oględzin.

P o  t r z e c i e .  Dnia 12. Października z a ś 1 *
wskutek wstrząśnienia, którego doznał Jozef P., 
będąc obalony na ziemię, według wszelkiego pra- 
wopodubieństwa na nowo rozdarły się brzegi zle
pione kości złamanćj i w skutek tegc powstała 
w jb roezyna ,  która się stała najbliższą przyczyną 
śmierci przez ucisk mózgu.

Przeciwnie zaś nie jest  prawdopodobnću. 
zdanie obducentów, iż pęknięcie kości czaszko
wych powstało dopiero dnia 12.- Października 
przez odbicie (par contro coup) wskutek tego, ż 
Józef P wówczas padł na tył głowy, albowiem

a) pęknięcie kości czaszkowych wskutek pad
nięcia na ziemię należy do bardzo rzadkich przy
padków;

b) pęknięcie przez odbicie powstaje zazwy
czaj w kościach podstawy czaszki nie zaś skle
pienia (jak  tutaj k. czołowej), które trudnićj w 
ten sposób pękają, jako sklepione, jednostajnie 
g iube i sprężystsze;
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c) wreszcie, chcąc przypuścić, iż pęknięcie 
w tym razie powstało przez odbicie wskutek u- 

padnięcia na tył g ło w y , trzebaby mieć choć 
ślad jakiś  stłuczenia tylogłowia, czego bynajmnićj 
nie znajdujemy w wywodzie oględzin.

IV. Ostatecznie więc wybroczyna w czaszce 
Józefa P . , która była przyczyna jego śmierci, 
w zwykłych okolicznościach nie byłaby się utwo
rzyła wskutek obalenia na ziemię; powstała zaś 
w tym razie wskutek stanu chorobowego ('poprzed
niego pęknięcia k. czaszkowych) Józefa P., do 
czego jeszcze przyłożył się stan upojenia, w j a 
kim tenże znajdował się w dniu 12. Października, 
wypiwszy około l 1/, kwarty w ina, poczem znów 
pil p iw o : albowiem powstałe ztąd przekrwienie 
mózgu było okolicznością usposabiającą do wy
lania krwi w jamie czaszkowćj.

Nieco o homojopatyi, tok zwanych chirnrgach niższego 
rzędu i zadania 'ekarzi.

Skreślił Dr. Ad. Reifer w Dzikowie.

(Ciąg dalszy — Zob. Nr. 26).

Przyczyną tego zjawiska są  tajemnicze i po
wikłane częstokroć sprawy w Jonie samego ustro
ju. Mylnem jest zapatrywanie, że lek w każdym 
przypadku istnieje po za obrębem ciała, że zwie
rzę szuka rośliny uzdrawiającćj, gdyż warunki 
do pokonania choroby tkwią głównie w ustroju 
sam ym , w jego zwykłych czynnościach żywotnych.

Z tego stanowiska, zapatrując s ię ,  wytłuma
czymy zagadkę czemu bomojopatom, zostawiają- 
jącym właśnie wolny bieg przyrodzie, bezwiednym 
pacyenci wyzdrawiają, czemu cyrulicy mimo 
swoich zabiegów świadczących wyraźnie o ich 
nieuctwie chełpić się mogą świetnemi kuracyami. 
Im bow iem , którym wewnętrzne sprawy ustroju 
grubą powłoką niewiadomości są  zasłonięte, nie 
można się dziwić, jeżeli przypisują polepszenie 
środkowi, p o  k t ó r y m  w rzeczy samćj nastąpiło. 
Znają  tylko dwa rzekome ogniwa: z a d a n y  l e k  
i w y z d r o w i e n i e ,  w wyobraźni uzupełniają so 
bu domysłem resztę łańcucha uważając jedno 
ogniwo za jego początek, drugie za koniec z pierw- 
Szćm pośrednio a bez przerwy złączony.

Dla czego w y z d ro r  euie nastąpiło? jak  lek wpły 
wał na pożądaną zmianę? jak  działa w zdrowym 
ustroju? to zbytnie zapędy wyobraźni. Dość wie
dzieć dla jednych, że w chorobie z temi objawa
mi należy receptę pod liczbę 215 z książki za
pisać, a  dla drugich zadać wilczą jagodę (bella- 
doaę), a  jeżeli bełladona nie pomoże lulek (hyo- 
sciamus), a 'eżeli i to zawodzi przestęp (bry- 
onią) i t. d. i t. d.

Trzecie i stutysiąezne nie pomoże, bo kropla 
wody nie ma skutków fizycznych w człowieku, 
a  wierzyć w katalityczne działanie, na to trzeba 
bvć spirytystą lub zwolennikiem Odu!

III.

Przeszkodą wielką dla młodego lekarza jest  
jeszcze nieśmiałość i obawa. Chwalebnym jest  
zwyczajem niektórych klinik ustawiać uczniów 
podczas operacyi po za szrankami i wpusz
czać do przyglądania się bliższego tych samych 
zawsze wybrańców. Już ma fawory niepospoli
te uczeń, jeżeli może potrzymać narzędzia ope
ratorowi, a przezywają asystowaniem, potrzymanie 
nogi chorego, podczas rękoczynu na nosie do
konywanego. W ypadek tego urządzenia jest, 
że uczeń ani wyobrażenia nie ma o stopniowem 
postępowanie operacyi, słyszy tylko okropny krzyk 
chorego, widzi krzątanie się operatora i pośpiech 
posiugaczki, a  znając z teoryi niebezpieczeństwa 
groźne każdój najmniejszćj operacyi z ogromnym 
strachem bierze się do wykonania jćj w praktyce. 
Można widzieć ja k  lekarz wszystkie stopnie ak a 
demickie w puszkach blaszanych posiadający
drżącą ręką  i bladą twarzą gotuje się d o ..............
otworzenia ropnia. Ale tćż taką  małą operacyą, 
k tórą  bez ogródki poruczają na pierwszy rok chi
rurgii we Lwowie uczęszczającemu, na klinikach 
niektórych otaczają taką aureolą ważności, że 
mieć trzeba przynajmnićj cztćry półrocza frekwen- 
tacyi a kilka kursów operacyjnych, żeby j ą  w y 
konać w obecności wspaniałomyślnego profesora. 
Nie chcąc nikomu ubliżać nie w ytknę szczegóło
wych ułomności w urządzeniu klinik i wykładów. 
Na sali operacyjnćj Langenbecka w Berlinie ław 
ki spadzisto amfiteatralnie są  urządzone a asystu
ją coraz inni uczniowie. Przyznać trzeba że cyru
lik Śmiały bo wyćwiczony a nieznający dokład
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nie możliwych następstw skuteczniój w tym wzglę
dzie leczy niż lekarz ukończony, na partykularzu, 
gdzie przecież do każdego czyraka nie można 
posyłać na dwadzieścia kilka mil po operatora. 
To zjawisko nie u jednego mnići śmiałego — lecz 
wszędzie się powtarza u wszystkich młodych le
karzy. Aby anomalii takićj zapopiedz cel i spo
sób nieodpowiedni uczenia na klinikach winien 
być odmienny od teraźniejszego, a  jeżeli zakład 
chirurgiczny nie może się zrównać i stosować do 
wydziału wszechnicy, ostatnia zalety tamtego bez 
ubliżenia sobie przyswoić może i powinna.

Staraliśmy się dotąd wytłumaczyć, dla czego 
skutek postępowania homojopaty i cyrulika by
w a niekiedy pozornie tem sam , co i allopatów. 
Z powyższego wynika, ja k  ogromne musi być. za
ślepienie lekarzów starszych, którzy przy n a ra 
dzie z młodym, zgodziwszy się co do rozpozna
nia i trwania niemocy, nalegają n. p. żeby zapi
sać ich środek ulubiony, nie fcrrum  carhonicum, 
którego chory dotąd używał, tylko ferrum  lacti- 
cum, gdyż tylko to przewybornie działa, ja k  ich 
doświadczenie uczy.

Co znaczy doświadczenie jednego człowieka? 
fakt bez głębszej rozwagi za pewny uznany? 
Setki łat się składały, miliony spostrzeżeń dopro
wadziły do wypadku jako  dogmat uświęconego, 
a  mimo tego setki innych sumiennych doświad
czeń wykazały brak zasady i mylność tego p e 
wnika. Co znaczy doświadczenie jednego lekarza, 
w porówuaniu ze zbiorem wypadków wynikłych 
ze spostrzeżeń wielkich szpitali przez dziesiątki 
lat nagromadzonym, o których każdy sumienny 
lekarz wiedzieć powinien. Tylko jasne wyobraże
nie o własnościach ustroju, własnościach pojedyn
czych tkanin, przebiegu zmian w narządach, wpły
wie jaki wywierają wewnętrzne i zewnętrzne 
okoliczności u rozmaitych osób, to przedmiot do 
doświadczenia, nie gołe podawanie leków  i płyt
kie chwytanie bez głębszych badań, ich pozornych 
tylko a  częstokroć zawodnych skutków.

(Dokończenie nastąpi.)

SPRAWOZDANIA Z PIŚMIENNICTWA

Przegląd ogólny swojego zawodu lekarskiego i nauczyciel
skiego spisał Maciej Józef B r o d o w i e ź  Doktór medycyny 
i wysłużony profesor praktyki lekarskiej w Uniwersytecie 

Jagiellońskim w Krakowie.

W  drukarni Uniwersytetu Jagiell. 1871, 8ka większa, str- I I  
XX, 131, aliegatów str. 98, omyłek druk str. IV. tablic XIX. 

wzorów 4, rycina na wstępie.

Wiadomość podał Dr. Joas. O e t t in g r e r .

Kogóż nieraz niezachwycał widok słońca, 
gdy  na schyłku pogodnego dnia letniego rozlaw
szy na okołó strugi światła i zdroje ożywczego 
ciepła, rzuca swe jasne a łagodne promienie z po
śród wieńca barw tęczowych, z poza igrających 
obłoczków złocistych na przebytą drogę świetne
go swego przeznaczenia. Podobne wznieca w nas 
wrażenie, a może w wyższym jeszcze stopniu bu
duje i krzepi książka, którćj tytuł na czele przy
toczyliśmy, bo zawarte w nićj są szczćre, spokoj
ne , w doświadczenia obfite a  tcbnące miłością 
zwierzenia, któremi czcigodny mąż, spełniwszy chlu
bnie swój pracowity zawód nauczycielski i lekar
ski promienny powodzeniem i niespożytemi zasłu
gam i, w uroczy wieczór swojego wieku, sobie 
i światu jawny a  dobrowolny sk łada  rachunek 
z użytku jaki zrobił z poruczonych sobie od 
opatrzności zasobów, złocąc przytćm rąbkami mi
łych wspomnień wątek swego wykładu i roztacza
jąc  mieniące barwy zorzy po minionych czasach, 
wypadkach, ludziach i rzeczach.

Już sama rozmaitość treści nie małego może 
nabawić kłopotu zwolennika oderwanych szkol
nych podziałów i rozgraniczeń, gdyby miał odpo
wiedzieć na pytanie: do jakiej rubryki należy ten 
piśmienniczy utwór? W prawdzie przeważają 
w nim wiadomości historyczne, ale i obszerne ramy 
historyi, do których przecież bardzo wiele wchodzi 
gałęzi szczególnych, jeszcze zdają się być za cia
sne. Jakoż  szczegóły dziejowe mają tu zakrój 
ciekawych pamiętników spisanych nie tylko przez 
naocznego świadka, ale i głównego działacza, mo
gącego słusznie do siebie zastosować słowa E n e id y : 
„quaeque ipse m iserrima v id i et quorum jpars 
m agna fu i , “ z tym jeszcze chlubnym dodatkiem, 
że miserrima  jakie zastał, poprawił i zamienił na  
lepsze. S ą  tam wiadomości biograficzne, epide
miologiczne, statystyczne, wreszcie rysy dydaktyki 
i metodyki klinicznćj i aby żadnej nie brakło ozdoby, 
dzwięozy jeszcze śpiewna struna poezyi. B otćż dzie
ło to nie jest zarysem suchym jakiegoś systemu szkol
nego, nie jest oderwanym martwym cieniem j a 
kiejś wymyślonćj skostnialćj teoryi, ale jest obra
zem tętniącego życia, tryskającego zewsząd peł
nym strumieniem, puszczającego bujne pąkow ia .jak  
to czyni bogata, niewyczerpana przyroda bez wzglę-
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du  na graniczne Iinije, jakie  ubogićj w porówna- f
■ciu z nią szkole kreślić się podobało. Z każdój j
stronicy, z każdego niemal słowa poznać się deje j
u m js ł  dzielny, głęboki, świadomy swycb celów i j
środków, kroczący pewnie i stanowczo, ale roz- <
tropnie po obranć  a wytkniętćj sobie drodze; u- 
mynł., który w silneni przekonaniu, w ustalonych, > 
zasadach, w zgodneui zaokrągleniu swej zmyslo- | 
wćj i duchowej istoty umiał zualtśc ową szczę- <
śliwą, pożądaną równowagę chroniącą od zboczeń s
a  usposabiającą do błogiego działania, zgoła u- 
mysł sanjodzieluy, patrzący własiiem okiem, m y 
ślący własną głową, czujący własnem sercem, i
umysł w pełnein znaczeniu wolny, bo nie uwięzio- a
ny w pętach ślepego naśladownictwa, nie noszą- I
cy liberyi, ani pana, ani mistrza, ani stronnictwa, i
ani wreszcie kaprysnćj. jak  bywają niewiasty, mo
dy. Ma coś niewyinounie zniewalającego każdy i
taki objaw samorodny, płynący wprost z krynicy 
ożywczej samodzielnego -ducha a tclinący niezró
wnaną jej wonią i świeżością, a sprawi; 1 urok tym 
w iększy , iż go się dziś rzadko tylko napotyka, >
śród zagęszczonego zwyczaju szafowania hojnie ł
słowami szumnemi a nadc tem i, bo wewnątrz <
pustemi, używanemi albo raczćj nadużywanemi 
nie wedle istotnego znaczenia, ale dla swego,, > 
brzmienia, dla pokryć.a wewnętrznćj czczości ja 
kimś głośnym brzękiem. I mogłaby zaiste pc 
wstać obawa, iż to próżne gadulstw;p, zdoła ob- |
mierzić i skrzywić szlachetne znamię ludzkie , ja- ]
kiem jest m ow a, źe odbieize najpieknieszym i
słowom ich szczytne znaczenie przez ich eodzien- s
ne sponiewieranie, g d jb y  na szczęście wdzięk ro- f
dzimy nie był niezdobytym dla wszelkiego naśla
downictwa, edyby proste jego przemówienie nie 
wywieraalo czaru większego niż wszelkie wyszu- <
kane krasoniów stwo. Pory wający urok siły sa- s
modzielnej podnosi tu jeszcze tlo czyste, pogodne >
statecznego powodzenia. Kie jest to zaiste zja- i
wiskiem pospolitem, zaslugatókojarzoua ze szczęś
ciem, nie zawsze wieńczy szlachetne a zbawień- 5 
ne usiłowania skutek pomyślny, me każdemu mo- j 
zolnemu zasiewowi świeci jasny promień fortuny, 
nie nad każdą celującą zdolnością rozpina się f
czysty lazur nieba. A jeżeli szczytny jest  widok 
zwycięzcy wychodzącego z tryumfem /. ciężkich j
zapasów z wrogiemi wpływami, jeże traicznie <
wzniosły jest zgon bohatera, co w walce z losem 
zm .stuym legi cia em lecz nieugięty duchem; 
jeżeli rzewne budz: spółc/ucie nieszczęśliwy, o  
w  nieu8tai nycb utarczkach z przeciwnościami 
nie jednę piękną zaletę uronił i bąc umysłowego 
bać moralnego nabawił się kalectwa, ji-żeli szale- ;
jąca  burza i okropne rozbicia już samą swą zgro- <
zą  obudzają mezwykle zajęcie; to nie ulega mi 
mo to wątpliwości, że umy sł błogiego doznaje za
dowolenia, że się eznje skrzepionym i zbudowa- ?
n i m ,  gdy śiód licznego rozstroju spółecż.ności 
ludzi ćj, spotyka wyjątkowo zmienne kolo fortuny \
na  wiernćj usłudze zdolności i zacności, tak j
ju k  miłem jest wrażenie słonecznego, pogodnego, j

dnia, gładkiego źwierc'adła morza, niwy plennym 
urodzajem ponętnćj. A do ciekawych zapewne za
liczyć należy spostrzeżeń ściganie baczne pożąda
nego rozwoju śród warunków jemu przyjaznych 
One że tak powiem wzajemne Wbpieranie i vyy- 
przedzanie się zbiegu korzystnych okoliczności 
z ich trafuem użyciem, owa żywa gra  między u- 
silowaniem a uwieńczonym skutkiem. Zdobi jesz
cze naszego wybrańca pewna wytworna ogłada, 
jakaś  dworska, a prawdziwie szlachecka bo szli 
chętna delikatność, gdyż szczęśliwem zrządzeniem 
losu już wcześnie zapoznał się z ludźmi znakomi
tymi, wszedł w koła dobrane, ocierał się o mężów 
słynnych wy sokiem stanowiskiem i zasługami i licz
ne z nimi utrzymywał stosunki, co mu przysporzyło 
oprócz doświadczenia zawodowego, wytrawnego 
poglądu na wypadki i stosunki ogólne i światowe, 
że o nim ja k  o Odysseju powiedzieć oię dadzą ho- 
m ero we słowa: t:6) j  wv 8' av9ph>n<ov l'8ev atrrea, y.at vóov 
!yvw (wiele on zwiedził świata i ludzkich poznał 
obyczajów), a podniosło go od razu na wyżynę, 
której niskie, brudne zabiegi i namiętności nieo
krzesanego motłocku nie tak łatwo dosięgają.

(Ciąg dalszy nast).

WYCIĄGI Z PISM LEKARSKICH.

Prof 0. S p i e g e l b e r g  (w Wrocławiu:) Przyczynek, 
do nauki o powstawaniu rzucawki (eklam psiu).

(Arch. f. Gynakol. I. 3. pg. 383. 187. — Schm. Jahrbb. 
149, J>gJ 296 — 298;

(Dokończenie.)

Chcąc usunąć tę wątpliwość, aut., przedsię
wziął z prof. H e i d e n h a i n e m  następujące do
świadczenia:

D o ś w i a d c z e n i e  I. Psu ważącemu 2650 
gnn. wstrzyknięto z rana o god. 8. do żyły szyj
nej 1 ctmetr. sześć roztworu 1 0 — procentowe
go węglanu, amonowego. =  O. 10 gram. tego 0- 
statniego. Po kilku minutach, gdy nie było wi
docznego skutku, wstrzyknięto po raz 2. i po raz 
3. po 0. 10 grm. w ęg1 am. poczćm zwierzę st ło 
się niespokojnem. Gdy jeszcze raz wprowadzono 
0. 20 grm., zwierzę po 15 sekundach dostało kur
czów ogólnych (drgawek na przemiany z kręczem 
tylnym (opisthotonus)  i szezękośmskiem, które 
trwały około minuty, i po których nastąpiła g łę
boka śp iączka : czutość wszędzie była nader ma
ł a ,  głowa zwieszała się w każdćm położeniu, 
tętno przepuszczające, oddech 24 razy na minutę, 
źrenice rozszerzone i nieruchome. Dopićro po go
dzinie pies się poruszył, i starał się podnieść; 
po l l/> godz. był już rzeżwy, ślinił się mocno, 
oddał wiele moczu, tętno 120, źrenice ścieśniane. 
O godzinie 11 zastrzykano znowu 0. 2 grm. N a
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stąpiły wymioty, kurcze gardzielą, źrenice roz
szerzone i nieruchome, brak śpiączki. Następnie 
zaraz wstrzyknięto dalsze 0. 3 grm., poczćm po
wstał jak  najgwałtowniej-zy tężec z pojedyncze- 
mi podskokami drgaw kow em i, tętno 72, nieregu
larne, gałki oczne nieczule; po kilku minutach 
śpiączka. Około godziny 3. pies się zbudził, ale 
bardzo osłabiony. O godzinie 3 '/> wstrzyknięto 
0 . 5  grm. z tym samym skutkiem. Tętno spadło 
ze 120 do 54. Gdy szybkość jego znów się pod
niosła, wztrzyknięto jeszcze 0.3 grnn, poczem n a 
stały pojedyncze drgania, a następnie głęboka 
śpiączka; o godz. 4 ' /4 zwierzę zmarło. W zwło
kach nie znaleziono obrzękliuy (oedema)', krew 
była ciemna plynua.

D o ś w .  II. Wstrzyknięto 0.3 grm. węglanu 
amon. do żyły udowej psa ważącego 2800 grm. 
Dn 29. Kwietnia o godz. 3. po południu: p>es 
daje znaki silnego bólu. Powtarzając wstrzykiwa
nia w przerwach 3 —  minutowych, wstrzyknięto 
razem 1.2 grm.; skutek ten s am,  brak objawów 
otrucia. Po 3 minutach wstrzyknięto znów 0.5 
grm.; powstał gwałtowny tężec z kurczami tężco 
wtini v> dechowerni, który po 15 sekundach prze
szedł w drgawki. Tętno 40 — 48, nieregularne, 
źrenice rozszerzone i nieruchome. Po kilku mi
nutach śpiączką, tętno 44, źrenice bardzo ścieśnio
ne. Po 4 godzinach czułość powróciła.

D o ś w .  III. Naslępnego poranku o godz. 8 '/a 
temuż samemu psu, teraz rzeźwemu, którego od
noga tylna lewa b j la  porażona, wstrzyknięto naj
przód 0.2, a po trzech minutach 0.3 grm. do ży
ły udowej prawej, poczćm nastało kilka krótkich 
drgawei i silne wdychania. Po 5 minutach wstrzy
knięto 0  2 grm., poczem powstał gwałtowny tę 
żec. który trwał 10 sekund, następnie zaś przez 
dwie minuty drgawki. Po 10 minutach nastała 
śpiączka, po którćj znów w 10 minutach wróciła 
pobudliwość zwrotna i bicie serca regularne. Pies 
w ciągn dnia przyszedł dosyć (Jo siebie, ale zdeebł 
dnia 3g° zapewne wskutek ropienia na lewej od
nodze tylnej.

D o ś w .  IV. Królikowi ważącemu 1900 grm. 
wstrzyknięto w przestankach 0.9 grm. tegoż roz
tworu do żyły szyjne,. Po 7mym deeygratnie po
budliwość zwrotna podniosła się , po 8mym po
wstało kilka krótkich napadów tężcowych, po 
dziewiątym silny tężec z gaikami oeznemi o- 
gromnie wytrzos/.ezonemi, nici uebomemi i nieczu- 
łenii i silnem śl.nieniem; potćm krótkie drgawki 
i śpiączka. Tętno spadło ze 160 do 96, nieregu- 
ralne; źrenice bardzo rozszerzone; oddech kur
c z m y .  O godzinie 6 ' /2 zwierzę już przyszło do 
siebie.

Bardzo ..ednostajne i niemal stałe wyniki 
w s t z y kiwań były w swych objawach nadzwyczaj 
podobne do zjawisk rzucawki (rklam psia)\ szcze
gólnie uderzające,m było przy durnienie (drpressio) 
następuja.ce po drgawkach, którego O p p l e r  za
przecza, jako tćri powolny, stopniowy powrót do 
zdrtwda. Wyniki te zgadzają się z owemi, do

których doszedł P e t r o w  w rozprawie o moczni
cy. (Zob. Selim. Jahrbb. t. 117, str. 34.)

Aut. zatćm „nie w idzi żadnego powodu, ażeby 
pow yżej opisany przypadek rzucaieki wytłomaczyć 
inaczej, n iż otruciem amoniakalnem w m yśl F r e -  
r i c h s a ;  owszem w ynik badania i cały bieg do
świadczeń zniewala do takiego tłoniaczenia u Na 
zarzu t, który możnaby uczyuić, że dziwną jest 
rzeczą, iż nikt  prócz P e t r o w a  nie znalazł amo
niaku we krwi mocznicy, odpowiada aut., że do
tychczas nie badano sposobem przez niego uży
tym krwi położnic chorych na rzucawkę i że 
twierdzenia przeciwników teoryi F r e r i c h s a  opie
rają  sin na przypadkach mocznicy- sprawionćj 
sztucznie przez wycięcie nerek, a przypadków tych 
nie możne stawiać na równi z rzucawką połogową.

Korzystny wypływ upuszczenia krwi na prze
bieg rzucawki zgadza się zresztą całkiem z teo- 
ryą F re u d  c h s a ,  poniewayjwskutek zmniejszone 
go ciśnienia krwi szybko przywraca się czynność 
n ć r e k , a tym sposobem krew najprędzćj pozby 
wa się zbytecznego mocznika i amoniaku.

St. J .

ROZMAITOŚCI NAUKOWE.

0  POCHODZENIU CZŁOWIEKA,
najnowsze dzieło Darwina.

(Ciąg dalszy.)

Darwin tedy zestawia najprzód szereg faktów 
świadczących o pochodzeniu człowieka od niźszćj 
formy. Między temi faktami stoi najpierw ustrój 
uelesny.

Rzeczą jest powszechnie wiadomą, że czło
wiek zbudowany jest według tego samego wzoru 
czyli modelu jak  i inne zwierzęta ssące. W szyst
kie kości jego szkieletu n. p. mogą być porówna
ne z kośćmi małpy,  nietoperza, lub foki; to sa 
mo da się powiedzieć o mięśniach, nerwach, na
czyniach krwionośnych i wnętrznościach. Mózg, 
ten najważniejszy ze wszystkich organów, podle
ga tym samym prawom tworzenia się, jak  to wy
kazali Htixley i inni anatomowie. Bischoff, nale
żący do przeciwników, przyznaje przecież, że 
wszystkie główne zwoje w mózsju człowieka mają 
odpowiednie zwoje w mózgu orangutana.

Ta zgodność lub to pokrewieństwo wyraźnie 
pokazuje się także z innych rzeczy, które nie są  
w bezpośrednim ani oczywistym związku z budową 
ciała. Człowiek zdolny jest przejmować od innych 
zwierząt lub tćź im udzielać pewne choroby, ja k  
wściekliznę, ospę, nosaciznę i inne; a ten fakt 
dowodzi wielkiego podobieństwa ich tkanin i krwi 
zarówno w delikatnej budowie ja k  w skladziJ,
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a  dowodzi daleko wyraznićj niż wszelkie poró
wnywania czynione z pomocą najlepszego mikro
skopu, i najstaranniejszej analizy chemicznćj. 
Małpy podlegają wielu niezarażliwym chorobom, 
a  mianowicie tym samym co i m y: jak  katar, su
choty, apopleksje , zapalenie kiszek, i t. p. Leki 
sprawiają na nieb taki sam skutek, jak  i na nas. 
Wiele odmian małp ma szczególne upodobanie 
w herbacie, w kawie i w napojach wyskokowych, 
i z przyjemnością także palą tytuńj Za to też 
podlegają jak  i my chorobom będącym następstwem 
nadużycia napojów rozpalających i narkotyków. 
T e  fakta dowodzą jak podobnemi być muszą ner
wy smaku u małp i u ludzi, i jak  podobne wra
żenia odbiera cały ich system nerwowy.

Człowieka trapią wewnętrzne posorzyty, nie
kiedy śmiertelnie działające; trapią go także ze
w nętrzne, a  wszystkie te posorzyty należą do 
tych samych gatunków i rodzin, które w innych 
zwierzętach ssących mieszkają. Człowiek, podobnie 
j a k  i inne zwierzęta ssące, ptaki a  nawet owady, 
podlegają owemu tajemniczemu praw u, które cię- 
źarność podobnie jak  dojrzewanie i trwanie pe
wnych chorób urządza według mi.sięeznych pe- 
ryodów. Jego rany goją się według tejże sprawy 
leczenia, a  po amputacyi jego członków części 
pozostałe zatrzymują czasami zdolność odradza
nia się jak  u niższych zwierząt. (?> Małpy rodzą 
się w stanie niedołęztwa wymagającego opieki, 
prawie tak samo jak  nasze własne dzieci, a w pe
wnych gatunkach małe tak się różnią postacią 
zewnętrzną od dorosłych, jak  nasze drobne dzieci 
od swoich rodziców. Jako  ważną różnicę w yka
zywano, że dzieci ludzL;>e daleko później dojrze
wają  niż małe wszelkich innych zwierząt. Jeżli 
jednak  zwrócimy uwagę na plemiona ludzkie 
zwrotuikowe, różnica Die będzie wielką. Orangu
tan dojrzewa dopiero między 10 — 15 rokiem. 
Mężczyzna różni się od kob;ety większą siłą cia
ła  i umysłu, zarostem, i t. d. w taki sam sposób 
ja k  samiec od samicy u wielu zwierząt ssących. 
W  ogóle oczywistą jest ścisła zgodność w ogói- 
nćj budowie ciała, w delikatnym ustroju tkanin, 
oraz w chemicznym składzie między człowiekiem 
i wyźszemi zwierzętami, zwłaszcza tćż małpami 
podobnemi do ludzi.

(C. d. n.)

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

H lln fk a  c z e sk a  w  P r a d z e , Z prawdziwą ra
dością powitaliśmy wiadomość napotkaną w Nrze 32 c z a -  
ł O p ism u  l e k a r z ó w  c z e s k i c h ,  że Ministerstwo oświaty

pismem z dnia 22 Lipca r. b. do 1. 7411 przychyliło się do 
prośby profesora E i s e i t a  pozwalając mu w naatępnem pół
roczu zimowem wykładać szóze^ólną patologią i terapią 
w języku czeskim w tym samym rozmiarze, jaki przepisa
ny jest dla klinik lekarskich ; uczęszczanie na ten wykład 
może być policzone uczniowi w poczet obowiązkowych cztó- 
rech klinicznych kursów.

R o z p is a n e  p o sa d y .
1. Trzech lekarzy obwodowych miasta Krakowa z rocz. 

ną etatową płacą 400 z ł . - a . — O b o w i ą z a n i  s ą :  zamie
szkiwać w wyznaczonym sobie obwodzie, ndzielać chorym 
ubogim bezpłetnie rady i pomocy lckarskićj, brać udział 
w czynnościach dozoru obywatelskiego ubogich, szczepić  
ospę, oglądać zmarłych według ustawy, wykonywać w szyst
kie czynności policyi zdrowia z urzędu sobie przekazane- 
D o w o d y  k o n i e c z n e :  władania językiem polskim, d y 
plom doktora medycyny otrzymany w Uniwersytecie państwa 
rakuskiego, miejsca urodzenia, wieku i dotychczasowych 
stosunków służbowych. Podania wnieść należy do Kady 
miasta Krakowa przez dziennik podawczy Magistratu naj- 
dalćj do końca Sierpnia r. b.

2. Lekarza miejskiego w mieście A n d r y c h o w i e ;  rocz
na płaca: 200 z ł - a .  termin po dzień 15ty Września r. b 
Dowody potrzebne: dyplom doktora medycyny i świadectwa 
dotychczasowej słnżby lub innćj praktyki. — Podania wnieść 
należy do zwierzchności gminy miasta Andrychowa.

3. Lekarza kolejowego w Grodku; płaca roczna 360 zł-a. 
D o w o d y  p o t r z e b n e :  stopnia doktora medycyny, chirur
gii i akuszeryi, pełnienia przez dłuższy czas obowiązków  
lekarskich w publicznych zakładach. T e r m i n  po ózień 20ty 
Sierpnia r. b. P o d a n i a  wnieść należy do Zarządu stowa
rzyszenia wzajemnój pomocy w słabościach c. k. uprzywil- 
k( lei Karola Ludwika.
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